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W iadomości krajow e.-

Z B e r l i n a ,  duia 23 .  Listopada.

P r z y b i l i :  J .  Exceleucya R zeczyw isty  T a jn y  
Radzca i -Naczelny  P rezes  p row iucy i Saskiej, 
F I  o t  I w e l l ,  z Magdeburga.

J .  E xce leucya  R eczyw is ty  T a jn y  R adzca i 
N acze lny  Prezes N ajw yszego  S ądu  Appallacyj- 
nego vou  F r a n k e u b e r g - L u d w i g s d o r f  z 
Poznania.

Z B e r l i n a .  — N as B erl ińczyków  nazywają 
zw y k le ,  mianowicie w południow ych Niem­
czech wiccej serca m ających , k ry tykam i pół­
nocy, i w rzeczy samej p rzyznać należy, że 
zadaniu  naszemu w ostatnich latach dosyć od ­
pow iadam y. C o  ty lko  N iem cy w ykazać  mo­
gły bądź w sztuce bądź w  umicjętuości, p rzy­
syła ły  dob row oln ie  przed nasz a reopag , p rzy j­
mowaliśmy tych Apostołów  z gościnnem unie­
sieniem, ale niedługo potem ochłonęliśmy i to 
by ło  potępieniem. Nasze przeznaczenie jest 
takie i gdzie W ie d e ń c z y k  cieszy się życiem 
i bez k łopo tu  używ a św ia ta,  tam Berlińczyk 
widzi nasamprzód niedostatek i n ieubłaganą su ­
rowością sarkazmu swego ostry  Sqd wydaje . 
C z y  berliński charakter  godnym  jest przeto 
zazdrości,  tego nie w iem ; ale przynajmniej p o ­
stępowi bram ę otw ie ra ,  potępiając zadowol- 
nienie z samego siebie. Z łudzen ia , wielkie 
złudzenia p rzepad ły  przytem wszystkiemi P rz y ­

pomnijmy sob ie  ty lko Szelłinga, filozofa ob ja­
w ienia, k tórem u B erl ióczycy  ob jawili ,  że n ie  
jest łilozofetn. J a k  g d y b y  Król w kroczy ł mo­
nachijski ten  Apostoł w podw oje  akademii, 
a teraz, nawet juz w  najwyższych sferach stracił 
zwolenników swoich. P rzypom nijm y  sobie 
S tah la , erlangskiego Professora p r a w a , k tó ry  
skreślił p raw o  natury, jak żaden inny  ani p rzed  
nim ani po  n im, a k tó ry  teraz pom iędzy 2 0 0 0  
uczniów napróżno wygląda s łuchaczów. C ó ż  
powiem o R uckere ie ,  A ra b ie ,  w raz  z Puchtą 
pandekcis tą ,  k tórych dawna s ława ginie u  nas 
jak  źródło w piasku? A cóż dopiero Cornelius! 
W  tym zgasła znów gwiazda pierwszego rzędu. 
J e g o  » C hrystus  w p r z e d p i e k l u . ,  wykreślił  
go z rzędu a r ty s tó w , należy on ty lko  jeszcze 
do historyi sztuki. S tarano się n a  wszelki spo ­
sób uratować obraz ten z pazurów  k ry ty k i ,  ale 
B erl ióczycy  są twardego k a r k u ,  i mają słuszność 
po  sobie. Żadnej p rzy jem nośc i ,  żadnego un ie ­
s ien ia ,  ani zgrozy ani odrazy  n ie  doznaje pa- 
trzący  na ten o b ra z ,  k tó ry  pomimo to w szystko  
sprzeciwia się nawet pierwszym zasadom r y ­
sunku. Poczynającem u dalibyśmy po  takiej 
p rób ie  w yraźną  r a d ę ,  aby  się innemu oddał 
pow ołan iu ,  a  C ornel ius  otrzym ał od R a c z y ń ­
skiego 5 0 0 0  Talarów. T y le  dokazuje  wiara 
w  pow agę ,  którą gazety  berlińskie w  krótkim 
epigrammie tak osądziły:

••Przedpieklem jest ten obraz, choć z mistrzow­
skiej reki,

Cóż dopiero nań patrzeć •— to piekielne meki.«
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Niemiecka gazeta narodow a Roussego w y to ­
czyła przeciw  temu cztery epigrammy, ale je ­
d n ak  wrażenia nie osłabiły, lubo  to p raw d a ,  
ze R ousseau  tak exotyczna roślina ,  k tó ra  się 
tu  nie uda. Powiedzieć też nareszcie coś m u­
s z ę  o H u b e rz e ,  liberaliście m arbursk im , P ro -  
fessorze i E xdepu tow anym , k tó ry  w  uniw ersy­
tecie naszym otw orzy ł przeszłego tygodnia lek- 
cyą  publiczną o stosunkach hiszpańskich. Z d a je  
s ię ,  że żadnych  nie uczyniono  kroków, aby  m u 
zjednać słuchaczów, a dobrowolni — bo ję  się, 
a b y  się w net nie rozeszli. G d y b y  też rzecz 
sw oję na piśmie w ypracow a ł  i odczy tyw ać ją 
chc ia ł,  bo  wolnego jego w ykładu  trudno  w y ­
słuchać. Niemasz ani jednego porządnego zd a ­
n ia  , pomięszane wszystko jak groch z kapustą, 
sam ty lko  chaotyczny  brzęk  w yrazów . Z to ­
kiem myśli nielepiej się rzecz m a ,  ałeć tam 
mniejsza o to, bo  właściwie żadnych myśli nie- 
masz. N igdym jeszcze nie słyszał lekcyi hi­
storycznej , w ktore'jby Professor tak dalekim 
b y ł  od  wszelkiego sądu. Zwyczajnem rozwią­
zaniem zagadki jest:  rzecz tę uw ażać należy
z  tego s tanow iska , albo też z innego, może n a­
w e t  z trzeciego w z g lę d u , albo też nareszcie 
z żadnego. Całkiem już ku końcow i zdawało 
s i ę , że lekcya p rzyb ie ra  charakter jakiś przez 
o b r o n ę  G r a n d ó w  h is z p a ń sk ic h ,  a le  k o ń c em  ca­
łego w y w o d u  by ło  ty lko  niejakie rozweselenie 
słuchaczów —  W i d z ę ,  że chcąc Berlinizmowi 
naszemu honor  w yśw iadczyć ,  popadłem  w k ry ­
ty k ę  podobną do kry tyk i Pana  Menzla, k iedy 
przeciw  N apoleonow i walczył. Nie szkodzi! 
N ie  zb y w a  i dziś jeszcze na Napoleonidach, 
k tó rz y b y  ślepą wiarą w umysłową ich powagę 
ty ranam i być  chcieli.

—— —— ——

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  n a d  g r  a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 12. Listopada.

R ew olucya  ateńska, w skutek której młode 
królestwo greckie,  ledwo zdolne do europe j­
skich form rzą d u ,  utrzymało konstytucyą w n o ­
w y m  guście, jest obecnie w  Polsce jedynym  
przedm iotem  rozm ow y, ponieważ w skutek 
tego w y p a d k u  obawiają się także mocnego 
wslrząśnienia w  reszcie E u ro p y ,  a mianowicie 
pow szechną jest opinia, że się nie obejdzie 
b ez  znacznych nieporozumień pom iędzy zacho­
dem  a wschodem naszej części ziemi, które na 
drodze spokojnej trudno może będzie załatwić. 
P rzcdewszystkiein  zaś Rossyanie mocno się 
gniewają o t o , że bunt grecki za spraw kę ros- 
syjską w y d ać  chciano. Skutkiem takow ych

obw inień  będz ie  zapew ne to ,  że Cesarz M iko­
łaj z nieugiętą konsekwencyą przyw rócenia  da- 
w nych  stosunków  i ukarania spraw ców  rew o- 
lucyi domagać się będzie . Jeźli  się to n ie uda, 
i jeźli b ron i rossyjskiej n iepodobna będzie czyn­
ną in jerw encyą powstania sparaliżować, na ten ­
czas gabinet petersburski zerwie wszelkie d y ­
plomatyczne stosunki z rządem ateńskim i o b e ­
cnego stanu  rzeczy  nie uzna. P ow iadają ,  że 
już w y d an o  s tosowne ro z k a z y ,  aby  niektóre 
ko rpusy  do  południowej wysłać armii,  k tó rab y  
tym sposobem o 2 0 ,0 0 0  ludzi się pow iększyła . 
Dodają  n aw e t ,  że część armii tej natychmiast 
aż do granicy  nad  P ru t  w yjść  m a , aby  w  razie 
po trzeby  b y ć  pod  ręką. W sza k że  nie będzie 
to zapew ne innego miało ce lu ,  jak ty lkp  za- 
pobiedz dalszemu się szerzeniu rew olucyi na  
półwyspie Zabałkańskim , gdzie się od daw na 
na to zanosi,  i gdzie ty lko  zewnętrznego cze­
kają p o p ę d u ,  aby  podnieść sz tandar rewolucyi.  
S łychać,  że porcie pod  tym względem najpe­
wniejsze dano zaręczenia ,  i zapew neby  już re­
gimenty rossyjskie  nad  D unajem  sta ły ,  g d y b y  
się władzom kra jow ym  nie by ło  udało ,  rew o­
lucy jnych  w ybuchów  w  Braile w  pierwszym 
przytłum ić zarodku. Po li tycy , k tó rzy  o Ros- 
syi tak dziwaczne mają w yobrażen ia ,  nie p o ­
winni za p o m in a ć , że jakikolwiek dramatu tego 
będzie kon iec ,  Cesarz M ikołaj z powstańcami 
nigdy w  u k łady  wchodzić nie będz ie ,  ani tego 
co zaszło nie potwierdzi. Broniąo p raw  porty , 
najlepszy daje d o w ó d ,  że p raw nych  zasad 
wszędzie przestrzega, bo  małej teraz ty lko hu- 
pki p o trze b a ,  aby  w całym k ra ju  tureckim p o ­
wstanie zrobić ,  i przynajmniej północne jego 
zagarnąć prowineye .

I’ r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17.  Listopada.

Biskup z Chalons pofl dn. 12 .  m. b. no w y  
w y d a ł  list pasterski,  w  k tórym  nicości w y d a ­
nego przeciw  niemu przez R adę  S tanu w y ro k u  
dowodzi. ( P a t r z  nasz wczora jszy  a r ty k u ł  z 
P a r y ż a ) .  T re ść  tego nowego pisma o ty le  
zwróciła uwagę rzą d u ,  że w czora j radę gabi­
netową w St. C loud  umyślnie w tein py tan iu  
od b y to ,  aby  pod przewodnictw em  Króla n a ­
radzać się nad  sposobem , jak im by temu smu­
tnem u sporowi m iędzy uniwersytetem i ducho­
wieństwem koniec po łożyć można. T w ierd zo ­
no wczoraj w ieczorem , ze na tern posiedzeniu 
między p p .  Yillemain i M artin  du N ord  żyw a 
powstała sp rzeczka ,  ponieważ P an  M artin  za­
rzucał ministrowi oświecenia, że uniwersytet, 
obwiniający duchowieństwo o intolerancyą, 
miarę rozsąduej polemiki sam coraz bardziej

«
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przekracza i do tego ty lk o  zm ierza , a b y  d u ­
chow ieństw o p rzed  ludem  spotw arzać i je  o 
n ienaw iść p rz y p ra w ić , p rzez  co naturaln ie du ­
chow ieństw o znow u coraz draźliw szem  się staje 
D o d a ją , ze rząd  nasz nareszcie postanow ił u- 
dać  się w  tej spraw ie do R z y m u , ab y  Papieża 
skłonić do zalecenia w iększego nm iarkow ania 
duchow ieństw u  francuzkiem u. P . G uizo t inial 
dzisiaj długą konferencyę z M onsignorem  F o r-  
n a r i ,  nuncyuszem  papiezkim  w  P a ry ż u , u ch o ­
dzącym  za nader św iatłego prała ta . W iad o m o , 
że P ap ież osłatniem i czasy  w ielki dał dow ód 
um iarkow ania, k iedy  w  sporze pow stałym  z po ­
w o d u  b re w ia rz a , p rz y  czem w ielu  b iskupów  
zap row adzen ia  w e F ra u cy i rzym skiego b rew ia­
rza  żądało , całkiem  w  in teresie galikauskiego 
k o śc io ła , w ięc przeciw  w pływ ow i rzym skiem u, 
zaw yrokow ał. P o  tym  duchu  to lerancyi pa­
pieskiej ob iecu je  sobie rząd  francuzki najlepsze 
sku tk i pod  w zględem  obecue'j w alki m iędzy 
duchow ieństw em  i uniw ersytetem . R ząd  sam 
n ie chciał się podejm ow ać rozstrzygnienia tego 
p y ta n ia , obaw iając s ię , żeby  jednej albo d ru ­
giej party i przeciw  siebie nie ro z ją trzy ł. Z d a­
je  się być stosow niejszą sporne s tro n y  p ośre­
dn io  do upam iętania się nakłonić.

 Od roku 1 8 3 0 . nie b yło  nigdy tylu
znakom itych  R ossyan  w  P a ry ż u , jak  obecnie. 
L iczą przeszło  5 0 0  ostalniem i czasy  tu p rzy ­
by łych  i w  pozw olenie p o b y tu  p rzez rząd  swój 
opatrzonych  podróżnych  tego narodu . M iędzy 
tem i w ym ieniają K sięcia G o licy u a , G u b ern a­
to ra  M o sk w y , Księcia Ł ab a n o w a, H rab iów  
D em idow a i P ah le n a , P u łkow nika  K sięcia A r- 
beneff i w ielu  in n y c h , k tó rzy  w szyscy całą zi­
mę tu  p rzepędzić chcą. K rążą rozm aite dom y­
sły  o p rzy c zy n ac h , dla k tó rych  na raz ty lu  
gości rossyjskich tu  zaw itało. P ow iadają , źe 
obecność ta osób z najp ierw szych  tow arzystw  
za trzeć  ma n iekorzystne w rażen ie , spraw ione 
p rzeciw  R ossyi przez różne  w ostatnich latach 
w yszłe dzieła. I  R adzca stanu  ro ssy jsk i, p u ­
b licy s ta , l\e d a k to r  Pszczoły  p ó łn o cn ej, Pan 
G re tsc h , p rzy b y w szy  tu  z N iem iec zajm uje się 
w  z l e c e n i u  r z ą d u  s w e g o  w ypracow aniem  
obszerniejszego d z ie ła , m ającego zb ijać zdania 
i tw ierdzenia P ana C ustine. D okum entów  do 
te j p ra c y  udzielono P anu  G re tsch  ze źródeł u- 
rzęd o w y ch . D ziw ną za iste , że dzieło tó  w y j­
dzie w  tu te jszej księgarni R enouarda  w  niem ie­
ckim  ję z y k u , bo  P an  G re tsch  pisze sam po 
ro ssy jsku  i p rzysy ła  sw oję ro b o tę  P. K otzebue, 
k tó ry  ją  lla niem ieckie tlom aczy; później w y j- 
tłom aczenie francuzkie.

H rab ia  Alex, de S t. P riest teraźn ie jszy  P oseł

francuzki p rzy  dw orze kopenhagskim , ma b y ć  
przeznaczony  n a  P osła w  M onach ium , a teraź- 
uiejszy Poseł w M onachium , B a ro n B ourqueney , 
zastąpi B arona M ortier w poselstw ie w  Szw aj- 
ca ry i, k tó ry  usuw a się z dyplom acyi dla sła­
bości zdrow ia z p o w o d u  doznanych  k ilku  n a ­
padów  apoplek tycznych .

P an  C on te , D y re k to r  adm inislracyi poczto ­
w e j, p rzedsięw eźm ie za k ilka dni podróż do  
Belgii i N iem iec, w  celu zaprow adzen ia różnych  
zm ian w  służbie francuzkiej pocz ty  lis tow ej, i 
dla przysp ieszenia biegu poczt p rzez  k o rzy sta ­
nie z belgijskich i p ruskich  kolei żelaznych.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 14 . L istopada.
P y tan ie , jak  K siąże B ordeaux  tu  p rzy ję tym  

będ z ie , do tąd  w ielką w zbudza c iekaw ość, o- 
baw iam  się w szakże, b y  nie by ło  rozw iązanem  
m niej pom y śln ie , jakem  sobie ob iecyw ał w  o- 
statniin liście moim. S tronn icy  polityczni upa­
dłej dvnasty i tak się licznie tu  zeb rali, i tak  
n iedyskre tn ie się sp raw o w ali, iż bardziej już  
położenia K sięcia tego skom prom itow ać n ie 
mogą. O pin ia publiczna w praw dzie  nie oka­
zu je żadnego udziału w ich in try g ach , żąda ra ­
cz e j, iżby  p rzy  p rzy jęciu  tak  szlachetnego i 
nieszczęśliw ego K sięcia uprzejm ość Anglii w  
złem  nie objaw iła się św ietle; ale dw ór je st 
całkiem  za swem i przyjaciółm i w  E u ,  a rząd  
obaw ia się b rać na siebie odpow iedzia lność za  
spraw ow anie się takich  gości. D la tego zda 
się p raw ie , iż Książę w  W in d so r  w cale p rz y ­
jętym  nie będzie. A le to  nie usunie jeszcze 
bynajm niej innych  tru d n y ch  zachodzących tu  
okoliczności. K ró low a w d o w a , i w szyscy  
członkow ie królew skiej familii m yślą o tem, 
b y  tem u dosto jnem u gościowi okazać dow ód  
w ysok iego  pow ażan ia , i b y łby  on zapew ne 
zaproszonym  na niejaki czas do p ark u  W itle y , 
letniego m ieszkania K ró lo w y  A d e la jd y , g d y b y  
b y ł p rzy ję ty  w W in d so r.

W ed łu g  dzień. G l o b e ,  sprzedane zostały  
przez publiczną licytacyę w  dniu 3 1 . P aździer­
n ika obie w ysp y  do Ilebryd  należące: R osay i 
R ona, każda za 3 5 ,0 0 0  gwineów. L icytacyę  
zaczynały  się od 2 0 ,0 0 0  gwineów. —  W y s p y  
te  obejmując 1 8 ,0 0 0  ak rów  g ru n tu , podzielone  
są na 5 2  dzierżaw.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 1 7 . L istopada.

D epeszze te legraficzne z H iszpanii.
B a y o n n e ,  d. 14 . Listopada. —  Królowa  

Izabella II. dekretem z d. 10 . ni. b. teraźniejszy 
gabinet tym czasowo zatrzymała. N a posiedzę-
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u iu  dn 1 1 . ośw iadczył k o n g res , źe rząd  p ro . 
w izo ry jn y  położył zasługi spraw ie narodow ej 
i  i e  członkow ie teraźniejszego gabinetu  zaufanie 
lu d u  posiadają. G enera ł Iria rte  i p o w stań cy  
p o d  jego dow ództw em  uszli do  Portugalii.

P e r p i g n a n ,  d. 15 . L istopada. — P ierw szy  
A lcałda B arcelony  udał się do  głów nej k w ate ry  
do  G ra c y i, ab y  w im ieniu miasta w ejść w  u- 
k ła d y  o  poddanie się. G e n e ra ł-K a p ita n  Sauz 
zaw iadom ił pow stańców  o w arunkach  kap itu - 
la c y i; dał im 48  godzin czasu do n a m y ś le n ia  
s ię , o raz w ydał rozkaz dzienny , stosow nie do 
którego od rana  dnia dzisiejszego kroki n ie p rz y ­
jacie lsk ie ustają.

S z w  a j c a r y  a.
Z S z w y c ,  dnia 3 1 . Października,

Z grom adzona w  tym  dniu  w ielka rada kan­
tonu  pow zięła o spraw ie klasztorów  argow skich 
uchw ałę w iększością 5 0  głosow przeciw  14, 
pod ług  ktore'j w pisana pod  dniem  31 . S ierpn ia 
li. r. do  p ro tokó łu  szw ajcarskiego sejm u p ro le - 
stacya pochw aloną zosta ła , a kan ton  S zw yc 
jest stanow czo  tego p rzekonan ia , źe zuiesienie 
k lasztorów  argow skich jest aktem  przem ocy 
i czynnośc ią , k tóra się artyku łow i X II . szwaj­
carskiego Z w ią z k u  sp rzeciw ia , i ze takow a ty l­
k o  p rzyw rócen iem  k la sz to ró w  d o  sw o ic h  d a ­
w nych  p raw , stosow nie do statu tów  szw ajcar­
skiego Z w iązku , zagodzouą i w ynagrodzoną 
b y ć  może.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 3 1 . Październ ika .

D w aj w ygnańcy  serbscy  W u tsitsch  i P e tro - 
liiew icz żądają w  now ej p rośb ie  od P o rty  p o ­
zw olenia opuszczenia państw a tureckiego, i uda­
n ia  się do jednego z państw  europejskich . 
W  p rośb ie  tej odw ołują się oni na dane im 
p rzy rzeczen ie  całkow itej w olności osobistej, 
i na p rzysądzone im praw o  w  w yborze p rz y ­
szłego miejsca ich pobytu ,

J u tro  P a n  D anilew ski, K onsu l ro ssy jsk i 
w  S erbii uda się w p od róż  do B elgradu . P an  
D anilew ski jest to czlow iekjpełen dobrego  w zię­
cia s ię , a pod  względem dyplo inatyzm u zda się 
przew yższać znanego G enerała  L ieven, W  to­
w arzystw ie  jego znajduje się Pan Simitsz, se rb ­
ski M inister spraw  zew nętrznych . S erbia u w a­
żaną tu  jest jak o  nader w ażny  p u n k t, w któ- 
rym  w,aźne a rozm aite w y p ad k i koncentrow ać 
się mają. D aw ne zaufanie P o rty  do Alexandra 
G eorgiew icza od uiejakiegoś czasu w ąipliw em  
się by ć  zdaje. J esl on te raz  zupełnie n ie c z y n ­
n y m ,  a nikt  nie w ie , jaki jego w łaściw y spo ­
sób m yślenia, jaka dążność jego polityki, w ja ­
ki sposób na przysłość k rajow i sw em u chce

być użytecznym. W  liście pisanym do P o r ty  
w ynurza  K siążę ten  nadzie ję , iż będzie mógł 
p rzyszłej w iosny  złożyć Sułtanow i hołd sw ój 
w  sto licy  jego, ale tak  się w y raża  w ątpliw ie, 
jak o b y  pozw olenia w  tym  względzie oczekiw ał 
z innej s trony . A jednak  Sułtan  go już  za­
p rosił, i on  sam je s t, jak  się w y raża , pełen 
chęci, odebran ia  inw esty tu ry  z rąk Jeg o  W y ­
sokości. M oże źe i w zględy finansow e mają tu 
w pływ , odw iedziny  bow iem  takiego Księcia po­
łączone są z w ielkiem i kosz tam i; hospodar Bi- 
b e sk o , k tó ry  zostaw ił tu oko ło  trzech m ilionów 
p iastrów , m oże uas najlepiej w tym względzie 
oświeci. Z  tych trzech milionów, w płynął je ­
den  milion d o  szkatu ły  p ań sk ie j, pól do szka­
tu ły  S ułtanki W a l  idy, reszta zapew ne do kie­
szeni M inistrów  i innych  w ielkich panów , k tó ­
rz y  w łaśnie w S eraju  są w  łaskach. Sądząc 
z listów z Ja ssy , zda s ię , iż i tam eczny hospo­
d a r ma zam iar na przyszłą w iosnę zw iedzić K on­
stan tynopol.

W  ostatn im  tygodniu  P anow ie S tra tford  C an ­
ning i le C o q  odebra li in strukcye od dw orow  
sw oich w spraw ie straconego O rm ianina, i uczy­
nili natychm iast podobne  kroki jak  P an  B our- 
queuey  u P o rty . T ru d u o  pow iedzieć co ztąd  
w yuiknie, pon iew aż T u rc y  umieją bard zo  Zgra­
bn ie sposobem  często nad e r żartobliw ym  w y - 
w iuąć się żądaniom  obcych. T ak  up. zadosyć 
uczynien ie F ra u cy i z pow odu znanej o b razy  
w yrządzonej banderze  je j w Jerozo lim ie , ja k ­
kolw iek św ietnie w ydaw ało  się na papierze, 
w ypad ło  jed n ak  bardzo  nędznie. Basza je ro ­
zolim ski został złożony z u rzędu  sw ego, ale 
w  F irm anie p rzy toczono  w iele pow odów  do 
tego, k łó re  z w zm iankow aną banderą  w żadnym  
n ie  sta ły  zw iązk u , i k tó re  jasno dow odzą , iż 
Basza bez tego b y łb y  z u rzędu  swego złożony ; 
zajście zaś z banderą francuską ty lko  pobocznie 
tamże w zm iaukow anem  jest. W  B eiru t ban­
dera była p rzyw itaną w ystrzałam i działow em i 
ale pow ód do  lej uroczystości zapew ne mało 
którem u T u rk o w i b y ł w iadom y. R ów nież ci, 
k tórzy  w w zm iankow anej obrazie jak o  naczel­
n icy  mieli najw iększy  udział, skazani zostali 
na galery. W szak że  praw dziw i w inow ajcy  nie­
naruszeni zapew ne b ę d ą , a w miejsce nich po- 
szlq na galery  k ilku zbrodn iarzy  z pierw szego 
lepszego w ięz ien ia, k tórzy o zajściu w Je ro z o ­
limie nic a nic n ie  w iedzą. Zresztą zda s ię , iż 
P an  B o u rqueney  nie bardzo  ma ochotę n ie­
przyjem ną tę sp raw ę rozpoczynać na nowo. 
W  miejsce złożonego z u rzędu  R esch ida, zo ­
stał do tychczasow y Basza W 'a rny  m ianow any 
Baszą jerozolim skim .
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Rozm aite wiadomości.

List do Wydawcy Tygodnika (Petersb.).
(Z  T yg. Pet.)

» . . . .  P oniew aż p rzydługie m ilczenie moje, 
zupełn ie  zresztą m im ow olne, p rzez czyteln ików  
pism a pańskiego opacznie tlum aczonein być m o­
że, czuję się w  obow iązku przesłania mu trochę, 
zby teczn y ch  zapew ne au tobiograficznych szcze­
gó łów , k tó re  m nie w  oczach w szystkich w y ­
m ów ić pow inny. C hodzi mi bow iem  o  to, abym  
i na chwilę o  obojętność d la tak  w ażnego u  nas 
jak  T ygodnik  pism a posądzonym  nie by ł.

P ierw szą i uajg łów niejszą p rzyczyną  mojego 
m ilczenia by ła dość długa p o d róż  do O dessy  i 
brzegów  m orza C zarnego , gdziein w  kąpielach 
szukał sił, k tó ry ch  n ic w  św iecie p o dobno  nie 
odda, gdy  się raz utraci. N ie  m ogę jednak  p o ­
w iedzieć , abym  po  w ypoczynku  i nasyceniu  
się w idokiem  now ego d la  m nie k ra ju , łudzi, 
rzeczy, nie w rócił p rzynajm nie j rzeźw iejszy  (co  
zresztą m oże b y ć  jak  P a n u , tak czytelnikom , 
rzeczą doskonałe  o b o ję tn ą , ale że napisałem  o 
tern, a zatem quod  scripsi —  etc).

Pow iedziałem  po w y p o czy n k u , zd a ło b y  się 
w ięc może P a n u , żem zupełnie sp o c zy w a ł, a 
p rze to , że spoczyw ając , miałem czas pisać do 
T ygodn ika . P orozum iejm y się o znaczenie w y­
razu. M ój spoczynek  w O dessie , jak  wszelki 
spoczynek  k tó ry  po jm ow ać m o g ę , b y ł ty lko  
zm iana p ra c y , odw róceniem  za trudn ień . O d ­
poczyw ałem  (nie piszę tego ab y  się chw alić i o 
to  zapew ne n ik t mnie nie posądzi, k to  zna) —  
odpoczyw ałem  nad książkam i w ydanem i o b rze­
gach M orza C zarnego, o T au rydzie , o osadach 
G enueńskich, o dziejach B essarab ii, N ow oros- 
syi. o B udżaku i T atarach  Jedysansk ie j, JJzam- 
bu jłuck ie j i N ogajskiej O rd y . Z pom ocą sza­
now nego i najuprzejm iejszego  P. A. A. Skal- 
kow skiego, (k tó ry  jak gospodarz w skazyw ał mi 
tu  co ty lko  zająć pow inno  b y ło , zastanow ić mo­
gło, dostarczał sw oich dziel i cudzych  mogących 
ob jaśu ić), —  robiłem  poszukiw ania w przedm io­
cie hisloryi tej ziem i na k tórej tak gościnnie 
p rzy ję ty  byłem , zw łaszcza o J a ta ra c h  i o stepie 
p rzez  nich n iedaw no jeszcze zajm owanym - No- 
ta ty  m oje, mam nadzieję, dostarczą m ateryałów  
do  wielce zajm ującego szkicu.

W  m ojem  p rzekonan iu  je s t n ie jako  obow iąz­
kiem podróżnego poznać k raj do którego p rzy ­
b y w a , w którym  chwilę jaką b aw i, a poznać 
n a jd o k ład n ie j; ten zaś kto zam ierza zdać spra­
w ę ze sw ych  w rażeń, a prościej m ów iąc op isy­
w ać cłice podróż sw o ją , obow iązany  j est naj­
sum ienniej w idzieć i badać w szy stk o , ab y  na

wiarę ludzi i cudze zdanie się nie spuszczał. 
O statu iem i czasy by ło  k ilku  takich  pociesznych 
podróżnych  cudzoziem ców  w O dessie i N ow o- 
ro ssy i, co niczem u się nie p rzy p a trz y w szy , o 
niczem niedow iedziaw szy dok ładn ie, ledw ie o- 
kiem  rzucili po  mieście i w ydali potem  za g ra ­
nicą (kom pilu jąc sw oich, nie lepiej w iedzących 
poprzedników ), po dw a, po  trzy  tom y. Je d e n  
z  nich znakom itą postę za jm ujący  ang lik , w y ­
szedłszy z k w aran tan n y , zjad ł o piątej ob iad  
w  hotelu, a gdy  dodany  m u przez H r. W o ro n -  
cow a u rzędu ik  uprzejm ie pytał, w  cze'm mu by ć  
m oże uży teczny  —  odpow iedział:

P roszę kazać po łożyć  v i s a  na moim pa­
szporcie .

P o  obiedzie w yjechał. A le niem niej napisał 
sw oje dw a to m y , w k tó rych  kilkadziesiąt kart
0  O dessie. D rug i, N iem iec b y ł tak  w O dessie, 
ze  go n ik t nigdzie nie spotkał i n ie w idział (nie 
w iele też i on sam ), posiedział gdzieś w kącie i 
w y d ru k o w ał dito  dw a tom y o po łudn iow ej R os- 
syi, w  k tó rych  pod  pozorem  hum oryslyk i, m nó­
stw a napchał dziw nych  b re d n i, po łapanych  z 
ust źle uw iadom ionych ludzi. N ie chciałem  
w cale do kategoryi tych podróżnych  należeć i 
sum iennie wziąłem się do przejrzenia co tu  n a­
pisano i w y d rukow auo  o m iejscow ości pod  ja­
kim kolw iek bądź w zględem . Pojm iesz W P a u  
D obr., że poczynając od H erodota S cv ty i i P e ri-  
p lów  A rry an a , aż do p o d ró ży  i h istory  i F ra n ­
cuzów  i N iem ców , aż do b roszu r w ydanych  w  
O dessie, przeglądać w sz y s tk o — p raca  by ła  nie 
mała. C zęść je j zostawiłem  do  domuj, ale nie­
m niej miałem do czynienia i na miejscu. N ie 
w iem  czy  jak iko lw iek  kąt k ra ju , czy  jak ieko l­
w iek m iasto ma ty lu  w spółczesnych h isto ryków
1 badaczy ; czy  gdzie w ychodzi ty le co tu, o m ie j-  
scow-ości rozp raw , badań  i t. p. T ow arzystw o  
m iłośników  historyi i S tarożytności je s t b o d ź ­
cem  do tego; a sam k ra j tak daw no poczynają­
c y  dzieje , bo  od H ero d o to w y c’h czasów , kraj 
w  którym  ty le jeszcze w ykopu ją  pom ników  sta ­
roży tnych , k raj pod  tylą zastanaw iający w zglę­
dy  —  zdaje się podżegać badaczy. Z  łaskaw ą 
pom ocą i uprzejm em  intęressow aniem  się tu te j­
szego G ubernato ra  P. J .  F ied o rp w a , K u ra to ra  
N aukow ego okręgu  —  K niaźew icza, P P . Skal- 
kow skiego, M urzakiew icza, L inow skiego i w ie­
lu innych o sób , k tó rym  praw dziw ą w inienem  
w dzięczność, udało  mi się zebrać  dosyć cieka­
w e lnaleryały.

, C o  do h isto ry i w spółczesnej i s ta ty s ty k i, P. 
A. A. Skalkow ski au to r h istoryi miasta i N o- 
w orossyjskiego kraju , dostarczy ł mi najp iękn iej­
szych zabytków . W łaśn ie  w czasie mego po-
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b y tu  w ynalaz ł  on w  papierach Kozackiego Za­
porowskiego archiwum, relacyę kozacką o zało­
żeniu w  miejscu gdzie dziś Odessa, wioski ture­
ckiej Jeni-dana (n o w y  świat). J e j  nazwanie 
stało się wyraźnie przepow iedn ią ,  dziś dzięki 
de  Ribas, Richelieu i H r.  W o ro n c o w  ziszczoną. 
P. Murzakiewicz, uczony  archeolog i numizma­
ty k ,  udzielił mi także c iekawych wiadomości i 
dzieł przez siebie w y danych ,  uprzejmie pokazał 
gabinet Tow arzystw a , którego jest konserw ato ­
rem i Ribliotekę publiczną, a p rzy  niej niewiel­
ki zbiór monet i s ta roży tnych  pamiątek, naby tą  
po  Blarambergu. Z b io ry  te n ie są, ja k b y  się 
kom u zdawać mogło, rzeczą małej wagi. Zbiór  
monet T ow arzystw a i p ryw a tny  P. Murzakiewi* 
cz a ,  odznaczają się wielkim kompletem num i­
zm atycznych pomników miast Olbii, Pantikapei, 
O t iu z y  i innych. Zbiory  monet Królów Pontu, 
odznaczają się egzemplarzami n iewydanem i i rno- 
gącemi kompletować i udokładnić zna jom y sze­
reg panujących. Kamienie , rzeźby grobowe, 
odłamki n a c z y ń , z łotych i b ronzow ych ozdób, 
rączki od  naczyń  zw anych  Diotas (dw uręczne)  
w  dość znacznej liczbie złożone są w  Muzeum 
i p rzy  bibliotece. W  Muzeum kilka tego r o ­
dzaju  pom ników  zas tanaw ia ; ale że o tein o ile 
m o ż n o ś c i  o b s z e r n i e j  s ię  r o z w i o d ę  w  m o ic h  
wspomnieniach p o d ró ż y ,  tutaj na  wzmiance 
przestaję.

S łów ko  tylko jeszcze o ciekawym zbiorze 
dendrologicznym, którego pomysł, jako i zbioru  
kruszców i kamieni tutejszego kraju, zdał mi się 
do naśladowania.

Nie mogąc dojechać do K ry m u ,  k tó ry  mnie 
wabił, dla b ra k u  czasu, gdyż trzeba by ło  korzy­
stać z rzadkich chwil ciepła i pogody  dla kąpieli, 
zrobiłem ty lko  wycieczkę do Akkerm anu (d a ­
w nego Riałogrodu, Moncaslro (O ł iu zy ? )  — skąd 
po brzegu Dniestrowym  do B enderu  i W a rn i -  
cy, Kauszan, Kiszcniewa i Tiraspola. Mogłem 
po mojej przejazdzce osądzić na jak żwawego 
postępu  drodze jest ten kraj niedawno jeszcze 
bez ludny ,  którego wszyscy dzisiejsi mieszkance 
są p rzychodzcy . Osobliw szy  zaiste k ra j ,  bo 
za ludniony  aglomeracyą najrozmaitszych p ie r­
wiastków. G d y b y  nic więcej, sam Białogród, 
pam iętny tylą  wypadkami, tak m alowniczy i cie­
kaw y,  lak oryginalny, wart widzenia pod wszy- 
stkiem, względy- D o d a jm y ,  że P. A. A. Skał­
ko  wski tow arzyszyć mi by l  łaskaw w tej w y ­
cieczce.

A le,  że pominę resztę —  widzisz więc Pan, 
żem niopróżnował i że dla tego właśnie sprze­
niewierzyłem się Tygodnikowi.

Teraz  w róćm y jeszcze n a  chwilkę do Odessy,

b ędę  o niej pisał obszerniej, b o  u  nas b rak  zu ­
pełnie wiadomości nietylko h istorycznych o tym 
k ra ju ,  ale naw et pojęć sprawiedliwych o jego 
f izyonomii,  a nadew szystko b rak  wiadomości 
handlu M orza C z a rn e g o , tak ważnego dla na­
szych prowiucyi.  J e s t  to miasto, dziwnie, p ra ­
wie cudem z mizernej w ioszczyzny tureckiej 
Hadżi-Bej. czyni J e n a  D ana  w yros łe ,  k tórem u 
omyłką dano starożytnego Odyssos m iano , bo  
ja k  się pokazuje  z periplu Arryana-, właściwe 
O dyssos by ło  gdzieindziej, a tu  Istrion Limon. 
Brzegi morza Czarnego, dla tego co nic widział 
K ry m u ,  na  tak  zw anych  z turecka chutorach, 
prześliczne. Gdzie n iegdzie , jak  n. p. u l \ e -  
n a u d ,  morze zatacza się w  w y rw y  brzegów, 
obłamki skał,  dziwacznych i malowicznych 
kształtów. Chciało się ty lko  siedzieć tam, a d u ­
mać i dumać, bo  nic tak nie usposabia do ja k ie ­
goś marzenia bez początku , końca i ce lu ,  jak  
szum jednosta jny  morza i w idok tej przestrzeni, 
tak dziwnie zmiennej,  tak cudownie pięknej. 
A  kto raz morze widział i nad jego brzegami 
siedział, pojmuje, że za niem tęsknić może, jak  
za przyjacielem. Rozumiem teraz dla czego 
Alfons K arr  jeździ co kilka tygodni do  morza. 
P ew nie  nie dla rybołostwa, ale dla tego urocze­
go w id o k u ,  którego nic zastąpić, k tórem u nic 
zrów nać nie może.

Zapew ne nadto szczegółowie i nudnie zdaję 
P an u  spraw ę z wrażeń moich, nie now ych i nie 
zajmujących, w ybacz  mi to łaskawie, na starość 
ludzie się stają gadułami, a ja widocznie starzeję.

A w d o m u — (musisz Pan ze mną aż do d o ­
mu w ędrow ać!)  w  domu nie rych ło  się człek 
weźmie do jakiej pracy. N aprzód  potrzeba się 
swemi i swoim kątkiem nacieszyć,  jam zastał 
moję całą rodzinę zebraną i nie dz iw , że nie 
zaraz siadłem do dawnej pracy. T u  nie w y ­
trzym am  i muszę się mu pochw alić ,  muszę j e ­
szcze Panu powiedzieć jak niespodziany dar  cze­
kał mnie w domu. K ażdy  ma swoje śmieszno­
ść* ja się do moich chętnie i z serca p rzyzna­
ję. O to  jestem zbieraczem obrazów i rycin, 
a każdy  do tego zb io rku  p rzyby tek  upaja mnie 
radością; cóż gdy  dzieło współziomka p o m no­
ży  moje drogie sk a rb y ?  J a  jestem lak śmieszny, 
że podwójnie cenię rzeczy na naszej ziemi w y ­
rosłe. Powiem więc Panu, żem w  dom u zastał 
n iespodziany dar  zuakomitego naszego artysty, 
polskiego Y e rn e ta ,  Jan u areg o  Suchodolskiego. 
O b ra z  ten w ys taw ia ,  na dom iar radości dla 
umie, . jed n ę  ze scen poematu Mindowsa, p rzed­
miot pow ie t rzny ,  i t rudno  lżej i powietrzniej 
w j ’dac go b y ło ,  trudno  z większą łatwością i 
i  trafnością osadzić ua płótnie R y n g o ld a ,  lecą-



ccgo do wschodniej ojców ziemi. O świeca go 
zaogniony w schód swe'mi blaski różowemi i je­
ździec na białym koniu ze złolemi sk rzvd ly ,  z 
r ę k ą  podniesiouą wskazującą ku  wschodowi, te­
m u tajemniczemu biegunowi litewskiej Mitologii, 
w  czerwonej sukni,  leci —  istotnie leci! Przed 
liim sokół biały, za nim psy  le c ą , a dalej jesz­
cze orszak duchów z wieńcami na skroni, w su­
kniach białych i przejrzystych. D aleko!  dale­
ko, gdzieś pod  nogami, czern ie je ,  sinieje, ma­
ja cz y  kawałek ziemi, a po  niej wstążka s reb rzy ­
s ta ,  to musi b y ć  N iem en litewski, a nad nim 
dym i stos, z którego tylko co duch Ryngoldo- 
w y  uleciał. T o  tylko m a lerya lny  opis obrazu, 
n ie jako  inwentarz przedm iotów  na nim znajdu­
jących  się. N ie mogę opisać ani effeklu, ani 
całośoi tej kom pozycy i,  k tó ra  dla mnie jest i 
będzie  najdroższą pamiątką wspóluczucia tak 
zuakomitego artysty. W in ie n e m  mu największe 
dz ięk i ,  dzięki publiczne, i by lby iu  szczęśliwy 
g d y b y  fen głos doszedł do niego i zanosił mu 
je  pochodzą z serca. G d y b y  b y ł  widział u- 
szczęśliwienie moje p rzy  odebran iu  ob razu ,  za­
dziwienie, niewiarę prawie, nie żałowałby chwi­
li, którą o derw ał  dla mnie od swych p rac  w a­
żniejszych. Nic bardziej nie wzbudza wdzię­
czności,  nad oznaki wspóluczucia, przyjaźni, 
na  k tóre  się nie zasłużyło.

Ale ja z n o w u , B ó g  w ie  g d z ie  p o b ieg łem  i nie 
jeden  mnie posądzi ,  że rozmyślnie tak latam, 
a b y  ty lko  coś pisać, bo  są ludzie co m y ś lą .— 
D ajm y  im pokój — wolę nie powiedzieć co m y­
ślą i co ja myślę o nich. P rzyjm  Pan w yraz  itd. 

G ródek , d. 10. W rz e śn ia  1 8 4 3 .
J .  I. K r a s z e w s k i .

_— K oncert  na skrzypcach  Pana W ł a d y s ł .  
I ż y c k i e g o  o d b y ł  się ku zapełnem u z a d o w o ­
leniu dość licznie zebranej publiczności. —  
R ozpoczą ł  się dwudziestym drugim koncer tem  
Y i o t t e g o  z A  mol:  piękna ta ,  smętna kom ­
p o z y c ja ,  zbliżona sw ym  rodzajem do dum ek 
U kraińskich ,  p rzysto jna dla ty c h ,  k tórym  los 
co  drogiego w y d a r ł , zajęła zaraz s łu cha j ących  
poczynającem  A ,  jako głosem z głębi piersi*' za 
k tó rym  szły czułe westchnienia, aż dalsze ro z ­
w inęły  się obrazy. I naszemu sławnemu L ip iń­
skiemu kom pozycie Violtego najbardziej p rz y ­
p a d ły  d o ' duszy :  nimi sobie zaczął b y ć  jednać 
tę  sławę, k tóra  potem tak o lbrzym io urosła.
I ż y c k t  pow k łada ł  t ru d u e ,  a treściwe własne 
końców ki ( k a d e n e y e ) ,  k tóre  u tw o ro w i au tora  
wiele now ych  p rzyda ły  pow abów . W a r y a c y e  
Lipińskiego na pobudk i z P u ry ta n ó w ,  g run to ­
w n y  ten układ Lipińskiego, pe łny  głębokich 
harm onij,  w ykona ł P. I ż y c k i  godnie au to ra :  
jeżeli niekiedy znacznie w ychodz ił  z taktu, by ło  
to  uniesienie się a r ty s ty ,  k tó ry  się w ciasnych 
grauicach tak tu  krającego często p iękne n.elo-

d y e ,  zamykać nie da. W s z a k ż e ż  nie ty lko  na j­
piękniejsze recytatywa, ta główna ozdoba  szko­
ły włoskiej, wolne są od t akt u,  ale i wiele naj­
now szych  au to rów  starało się przez w p ro w a­
dzenia n iezw ykłych rodza jów  taktu zapobiedz 
krajaniu m elodyi ruchem m arszow ym  lub wal­
co w y m : tak w " B i a ł e j  d a r n i e «  m am y ład n y  
śpiew na przem ienny  t r ó j -  i d w u -ć w ie rc io w y  
tak t ,  tak S pohr  w  kw arte tach  wprowadził  takt 
na 7 części, mianowicie 3 i 4 ćwierci, tak w  
pięknem dziele W eilu  der Tune , więcej jeszcze 
tenże dozw olił  sobie w olności w takcie. Ama­
torom  tow arzyszącym  koncer tow i Pana I ż y c ­
k i e g o  pochw ała  się należy, że na chwilę nigdy 
nie odstępowali gościa swego muzykalnego, 
wybaczającego często z taktow ego p rzym usu . 
Śpiew  P anny  S z u m i ń s k i e j  również jak  gra 
naszego w ir tu o zy ,  wiele odbie ra ł  ok lasków : 
odśpiewała Panna S z u m i ń s k a  tak  po loneza 
C i c c a r e l l e g o ,  jako i w ary ac y e  śp iew yw ane 
przez Pannę S on tag ,  z wielką p re c y z y ą ,  czy­
stością i jędrnośc ią to n u ,  cieniowaniem p rz y -  
zw oitem , zwłaszcza m is t rz o w sk im  zlewaniem 
to n ó w ,  k tóre  ostatnie rzadko  nam się tu  s łyszyć 
daje. R zadką  tę w łasność winna Panną Szu- 
mińska wspaniałości szanownego męża (A. L .) ,  
k tó ry  dowiedziawszy się o talencie Panny  Szu- 
mińskiej ,  b rz  jej znania do tychczas ,  ty lko  d o ­
b ro  mając na ce lu ,  chojnic w ynagradzał baw ią­
cego tu nauczyciela m uzyki W ł o c h a ,  ab y  p rz y ­
dał śpiewowi Panny  Szumińskiej ten portament,  
k tó ry  śpiew aków  W ło sk ic h  jest znamieniem. 
Panna Szumińska na wielką usposobić się może 
ar tys tkę ;  jeżeli bow iem  jeden  zarzu t uczynićby 
jej m ożna, iz w niskich tonach nie dość  ma 
m o c y , jest to  ty lko w ada młodego jeszcze bar-  
dzo w ieku : przy  posuniętym w ieku  tony  te za­
pew ne więcej uabierą mocy. — Z a k o ń c zy ł  się 
koncert ładną ,  a treściwą, Pieśnią W a jd e lo ty ,  
własnego u tw o ru  koncertm istrza: wyraźniej*i 
silniej m uzyka przemawiać ufnie, niżeli usta i 
język  zdołają. Cały  tak więc koncert świetnie 
i miło się o d b y ł :  na wielostronne p ro śb y  Pau 
I ż y c k i  jeszcze przynajmniej jeden  obiecał dać 
konce r t ,  na k tó ry  zapew ne liczna się zbierze 
publiczność!  j \ j t £

T E A T  R .
Pan M a u r i t i u s ,  k tó ry  sobie wziął zadanie 

obznajmić Niemców z p raw dziw ym  duchem na­
ro d u  Polskiego, z jego przeszłością i obecnem 
dążeniem, a tym sposobem  opinii ich należny 
dać k ierunek, napisał dramat w języku  niemiec­
kim: » D a s  m o d e r n e  P o l e n . "  C o  dotychczas 
w  pisemkach sw ych  i a r tyku łach  teore tycznie  
rozw ija ł ,  to w  dramacie tym w  żyw ych p rze d ­
stawia obrazach. G łów nym  zaś dramatu tego 
wątkiem jest walka starego charakteru Polskiego 
z n o w y m , i zwycięstwo tego , co jest rzetelnie 
polskiem. — Pierwsza rep rez en ta c ja  tej sztuki 
dana będzie w teatrze tutejszym w  p r z y s z ł y  
W t o r e k ;  a że treść tego dramatu  mocno nas 
d o ty c z y ,  przeto zw racam y nań uw agę publicz­
ności,  zwłaszcza że ciekawą jest,  jak au tor  ż y ­
cie i cha rak te ry  polskie  pojął.  S.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Mliwo dla tutejszego Królewskiego magazynu 

na zubrze Koplina, wynoszące rocznie około 
800 wencpli żyta, ma od 1. dnia Lutego 1844. 
poczynając, na czas nieoznaczony, tutejszym 
miejskim wodnym młynarzom drogą submissyi 
najmniej żądającemu być wypuszczone.

ly m  końcem wyznaczyliśmy termin na dzień 
5 ty  G r u d n i a  r. b. w naszym lokalu urzędo­
w ym , którego to dnia o godzinie I2tej połu­
dniowej nadeszłe submissje otworzone zostaną. 
Submissje te winny być na piśmie i opieczęto­
wane pod rubryką: »Subinissja na mliwo dla 
Królewskiego magazynu w  Poznaniu od dn. 1. 
Lutego 1844. poczynając., podawane.

Szczegółowe warunki tego miewa, równie jak 
i opisanie drutowego żubra Koplina, mogą być 
u  nas w godzinach służbowych przejrzane. 

Poznań, dn. 21. Listopada 1843.
K r ó l e w s k i  U r z ą d  P r o w i a n t o w y .

j r i  It. JF. JPodyórskiego !=0]
p  SKŁAD |S
jfij n a j  p r z e t f n i e j s z y c l i  s u k n i  p  

E  d l a
n j  przy W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  N r .  30.
|yjj (naprzeciwko Hotelu Rzymskiego i 
fTlłl Saskiego) !j=j
liffl świeżemi nadsełkami z Berlina i W r o -  pjJ] 
fjŁJ ctawia we wszelkie gatunki najzupełniej '
K I  z a o p a trz o n y , m ieści w  so b ie  w e d le  naj- 
Wj modniejszych wzorów gotowe burnus- 
lWI sy, twiny, kapy z futrem, kapy w for- , _  
[JŁi mie miecha, surduty (watowane i nie- bft 
M  watowane), fraki, spodnie i weslki, świe- frli 
[rtl żo robione z najwytworniejszenii ozdo lift 
W  bami w  słusznych ale stałych cenach. Pk
P I  ( B

P i e r w s z y  transport Ś w i c ż e g ' 0  
t ł u s t e g o  wędzonego lo .S O .s ia  odebrałem 
i przedaję nader tanio, najpiękniejsze s o c z y ­
s t e  c y t r y n y  sio sztuk za 2  Tal. 5 sgr., i 
dilo a p e l c y u y  sto sztuk za 4 f  Tal. poleca 

■ > ze f  Ł p  li r a i m : W odna ulica Nr. I.

N ow y skład towarów płóciennych, sto- §  
t; lowych i bieliznianych
f  T e o d o r a  S c h i f f ,
*  w  rynku Nr. 66. pierwsze piętro niedaleko I  
5. Nowe) ulicy ®
|  poleca, przy najrzetelniejszej usłudze, w |  
|  uajumiarkowańszych i stałych cenach, swój £
*  dostatecznie w wszelkie gatunki zaopalrzo- * 
® ny  skład prawdziwych i czystych płócien ® 
4 Holenderskich, Bielefeldskich, Szląskich i »

Saskich w webach i kopach, od najmier- ♦  
*. niejszych aż do najprzedniejszych gatun- £  
® ków , podobnież kreasy, stołową bieliznę § 
D na 5 ,  12 i 24 osób, ręczniki, serwety do jfc 
+  herbaty i kawy, chustki kieszenne, batyst, -E 
ą. jakoteż wszelkie lniane i białe tow ary , i f  
f) uręcza prawdziwość tychże na piśmie. «

N adeszły dopiero z a p a s  W yb orn ych  1

p raw d ziw ych  stro n  rzym ­
sk ich  i n iem ieck ich ,

dobrze p r e p a r o w a n e g o  k o l o f o n i u i n  i róż­
nych gatunków p o d s t a w k o  w d o s k r z y p c y ,  
poleca Szanownej Publiczności w c e n a c h  na j -  
u m i a r k o w a r i s z y c h  i s t a ł y c h

Ijouis jflerzbach.
S k ł a d  p a p i e r u  i m a t e r y a ł ó w  p i ś m i e n -

n y c h  przy u l. A o w ć j \ r .  M .
Świeże Hol. ostrzygi otrzymał znowu 

J .  G. T r e p  p m a c h  e r ,
___________ przedtem: S t .  S y p n i e  w s k i.

Ceny  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

D nia 22. Listop. 
1843. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki dt. 
G rochu  . dt. . 
Z iemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
S lom ykopa . . 
Masła garniec

od t do
T a l »er fen . | T  a ■ ig r t e n

1 21 ---- 1 2 2 6
1 7

0 5
6 1 8 6

_ 16 6 - 17 ( i
1 5 — 1 «
1 D — ] 6 -

---- 1(1 ( j — 11
---- 24 — ---- 25
a 1(1 — 5 , r > ,

—V
I 2 8 1— 2 _1—

Nazwy kościołów.

W  kościele katedralnym . .
W  kośc. farn. S. M aryi M agd. ] 
W  kościele 8- W ojciecha . . 
W  kościele S. M arcina . . . .  
Franciszk. (gum*&mein.-katoi.) , 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. S ióstr mjlosierdzia 
W  kośc. ew aniel. S. K rzyża . 
4V kośc. ewaniel S. P io tra 
W  kościele garnizonowym  . . ,

W  niedzielę dnia 26. Listopada 1843. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem. po południu.

X. Pn. W ieruszew ski.
- Mans. Fabisz.
- Mans. Celler.
- Dziek. Kamieński.
- P r. Grandke.
- P raeb . Scholtz. 

K leryk Słowiński. 
Superintend. F isrher. 
U. K oiis. Dr Siedier. 
N ad Kazn. w. Cranz.

X. Pr, Arnman

Pastor F riedrich1.

W  ciągu tygodnia od dnia 
17. do 23. L istop. 1843.

urodź, sic

— -= J.i *x Łl-s %
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Ola tutejszych czytelników gazety dołączone jest do dzisiejszego numeru obwieszczenie

Magistratu , tyczące się podatku od dochodów.
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